
Cena numeru mk. S. 

Nr. 148. Środa 24 Sierpnia 1921 r.
Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

CENY O G ŁO SZ EŃ  : Na 1 
stronie wiersz nonparelo- 
wy mk. 60— na 111 stronie 
mk. 50 — na IV stronie 
mk. 35 — N adesłane za 
wiersz garm ontow y mk. 
75 — Drobne ogłoszenie 
po mk. *1 za w yraz. N aj­
m niejsze drobne ogłosze­
nie mk. 30. O głoszenia 
zagran iczne 100$ drożej

Za term inow y druk ogło­
szeń adm inistracja nie 
odpow iada.

R edakcja i adm inistracja 
głów na mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.

A ares dla listów  i depesz 
..ISKRA*4. Sosnowiec.

P re n u m e ra ta  wynosi:
Z odnoszeniem  m iesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 175 m iesięcznie.

O d d z ia ły  w łasne : W Bę­
dzinie, w Dąbrow ie, w 
Szopienicach i na G. 
Śląsku.

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Tełefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 34 Sosnowiec ,  Pi łsudskiego 4 , Telefon 64.

O S T R Z E Ż E N I E .
Z  powocJu tego, że w spó łw łaśc ic ie l p ieców  w apiennych firm y ,,Boru- 

chow ski i Lem kow icz w  Czeladzi** H erszel Lem kow icz n ie stosuje się do 
um ow y w spólnej, zaw artej w  sw oim  czasie z m oim  zm arłym  m ężem  Eljaszem  
Boruchow skim , przyczem  ze strony tegoż L em kow icza zostały popełn ione
m a lw e r sa c je  na k ro c io w e  su m y , w  k tórym  t o  celu  

| s f a ł s z o w a ł  k s ię g i h a n d lo w e
j sp raw a odnośna znajduje się w  U rzędzie P rokuratorskim  przy sądzie Okręgo- 
wj-m w Sosnow cu, wszelkie zaś dotychczasow e no tarjalne  w ezw ania z mej 
stżony do Lem kow icza okazały  się bezskutecznem i, p rzeto  oznajm iam  niniejszym , że:

1) C ały  zarząd w spom nianych  wyżej p ieców  w apiennych, jak  techniczny, 
tak  też handlow y, ja  z dniem  dzisiejszym  objęłam :

2) N otarja lna  p len ipo tencja , udzielona przezem nie w swoim  czasie m o­
jem u synow i Ickow i vel Izydorow i Boruchow skiem u pozostaje też nadal w 
swej mocy.

O strzegam  przeto  w szystkich do tychczasow ych odbiorców  w ap n a  od 
firmy ,,B oruchow ski i Lemkowicz**, o ile  tym  odbiorcom  na w ykonaniu ich  za­
m ów ień zależy, aby w sp raw ach  kupna w apna i w ykonania dotychczasow ych 
zam ów ień  u d a li się w yłączn ie  do m ego _
r e p r e z e n ta n ta  p. R. W ak sm an a przy ul. K o łłą ta ja  10

w  S o sn o w c u .
N adm ieniam , że w szelk ie  do tychczasow e zobow iązania , zaopatrzone jedynie 
podpisem  Lem kow icza, nie zostaną p rzezem nie  w ykonane i za takow e żadnej 
odpow iedzialności n ie przyjm uję. O strzegam , też, że w apno, k tóre  zostanie od 
d n ia ,d z is ie jszeg o  zam ów ione p rzez  kogokolw iekbądź u  L em kow icza, w ysłane.dzisiejszego 
n i e  będzie.

P raw na w sp ó łw łaśc ic ie lka  firmy „B oruchow ski i Lemkowicz'* 
W dow a R y w k a  B o r u c h o w s k a .
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Zboża za węgiel i koks

dostarczymy każdą ilość  
T O M I C Z E K H u r t o w n i a  z i e m i o p ł o d ó w  

K raków , Sm oleńsk 10.
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O d 23 do 29 sierpnia 1921 r. 
P r o g r a m  Na 3 5
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►. v Wielki obraz w 2-ch serjach. 
iłuj. % Od środy 24 do do niedzieli 28 b. m.

11-ga serja

UCZ B o t )
w 6 częściach.

Potężny dram at, rozgryw ający się na  tle m alowniczej 
na tu ry  cudow nego  \&7schodu i Europy.

O braz ten  osnuty  jest na tle  słynnego  utworu fran" 
cuskiego p isarza  Jerzego O hneta.

VI roli gł. w ystępuje znana p iękność Lucy D orajne.

Od poniedziałku 22] ifHiir

„Crar
DżokieJ

atrakcyjny  d ram at cyrkow y w 6 ciu częściach  
o d tw arza jący  p rzygody  znakom itego

HARRY BELA. | g

Sprawa G. Śląska 
w lidze narodów.

W olność wyrokowania.
Paryż, 23 sierpnia.

(Telegram własny.).
państw w całości lub w 
części.

Po ukończeniu badań ra­
da ligi narodów wyda swo­
je orzeczenie, które będzie 
orzeczeniem sądu rozjem­
czego. Francja już się zo­
bowiązała moralnie do je­
go przyjęcia.

„  w SOSNOWCU.
do 28-go sierpn a r.b.M ,
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i  m \ Isip
wielki sensacyjny cjiam&t, cuda przyrody w  6 częściach, w roli głów nej 

w ystąpi słynny artysta

Paweł V egener.
Oi- -ag ten  w yw oła ł  nadzw yczajną  sensację i był d em o n ­
strow any  w kinie C oloseum  w  W iedn iu  przez  4 ty g o d ­

nie z sza lonym  pow odzeniem .

ANONS! O d  poniedziałku  27 b. m. AN ONSl

W Kajdanach Małżeństwa

„Echo de Paris" komu­
nikuje ze źródeł dobrze 
poinformowanych, że rada 
ligi narodów, wbrew infor­
macjom prasy, nie będzie 
niczym skrępowana. Prace 
rady nie są bynajmniej 
skrępowane ani przez tra­
ktat wersalski, ani przez 
wynik plebiscytu.

Rada ligi narodów jeśli 
uzna za potrzebne, może 
zarządzić badania., czy ple­
biscyt odbył się zgodnie z 
warunkami, ustanowionymi 
przez traktat. Po uregulo­
waniu tej sprawy rada ligi 
może tłumaczyć wyniki 
plebiscytu, jak uważa za 
potrzebne. Rada może ca­
ły Górny Śląsk przysądzić 
Polsce lub Niemcom, lub 
zarządzić podział, może 
wreszcie okręg przemysło­
wy przyznać jednemu z

G eorge  w yraża ł przekonanie, 
że jest rzeczą n iep ra w d o p o d o ­
bną, by  w szystk ie  kolonje an ­
gielskie za ję ły  s tanowisko w zglę­
d em  niego opozycyjne.

|  m i l i  I  mili lisi laioUfiw.
Londyn , 23 sierpnia.

(Telegr.  wł.).

,,M orningpost“ zgłosił u rz ę ­
d o w y  w niosek Anglji, p rz e s ła ­
ny do ligi narodów . A nglja  
prosi radę, by t a  uznała , że 
p ro p o n o w an a  przez  rzeczo ­
znaw ców  Hnja graniczna o d p o ­
w iada  zarówno p leb iscytow i 
ja|c i t rak ta to w i w ersalsk iem u 
i aby  ta  hn ja  by ła  p u n k tem  
w yjścia  dla orzeczenia rady.

M edjolan, 23 sierpnia.

(T e legr.  w ł ) .

„C orr ie re  della s e ra “ donosi 
z Rzym u, iż ra d a  ministrów 
poleciła  sw ym  d e leg a to m  w 
radzie ligi narodów , by  w s p ra ­
wie G. Śląska zajęli takie s a ­
m e stanow isko , jakie W ło ch y  
zaję ły  w radzie najwyższej.

P iiiiiii ligi l a n l ś i .
Londyn , 23 sierpnia.

(Telegr.  wł.).

W  kołach  oficjalnych angiel­
skich liczą się. z p rzekazaniem  
sp raw y  śląskiej przez  ra d ę  ligi 
naro d ó w  plenum  tejże ligi, w 
której Anglja w raz  ze swymi 
dom injam i m a s i l rą  pozycję .

Panu je  tu jedna*  niepokój, 
czy dom inia , a zw łaszcza A u ­
stralia będzie  podzie lać  opinję 
L loyda  G eorgea .  Z e  s tan o w i­
sko dominjów n :e jest tak ie  p e ­
wne, dow odzi fakt, że w o s ta ­
tnich sw ych rozm ow ach  L loyd

Kroniki polityczno.
(Z  pism  i te leg ram ów  w c zo ra j­

szych).

—  Berliński kom ite t  de leg a ­
cji żydowskich kom unikuje 
szczegóły  o szeregu  now ych 
pogrom ów , dokonanych  na 
Białorusi sow ieckie j  p rz ew aż­
nie w e w siach i m ias teczkach  
w  obrębie  Bobrujska.

— Z  B atum u donoszą : W  o- 
s ta tn ich  czasach  w Gruzji zw ię ­
kszył się znacznie te ro r  i e g z e ­
kucje  są n a  porządku  dz ien­
nym. W  ubieg łym  tygodniu 
bolszew icy  rozstrzelali  w  T y -  
fiisie 25 w ybitn ie jszych  mień- 
szewików. T e ro r  zw iększy , się 
spec ja ln ie  z chw ilą przybycia  
do Tyflisu  kom isarza  sp raw  
zagranicznych  Stalina.

—  Ciało profesorskie uni­
w e rsy te tu  imienia S te fana  Ba 
torego w W ilnie z d z iek an em  
P arczew sk im  i p ro feso rem  Ma- 
ssen iusem  na czele podp isa ło  
u ch w a łę  zbiorow ą, p ro te s tu ją ­
cą  przeciwko rozwiązaniu s tra ­
ży kresowy;" U c h w a łę  p rzes ła ­
no do W arszaw y.

—  N a  konferencji m ięd zy n a ­
rodow ej dla zorganizowania 
po m ocy  g łodnym  w  Rosii m ia ­
now ani są ze s trony  Anglji  b. 
konsul angielski w M oskwie 
W e rd ru p  i sir H u w ert ,  k tóry  w 
swoim czasie o rgan izow ał p o ­
m oc dla g łodnych  w  Indjach. 
R-TBfl francuski m ianow ał iako



s w e g o  p rz e d s ta w ic ie la  b. p o s ła  
w P e te r s b u r g u  N u len sa ,  p r e z e ­
s a  f r a n c u sk ie g o  C z e rw o n e g o  
K rz y ż a ,  jen. P a u  i b. p r e z e s a  
f ra n c u sk ie j  izb y  h a n d lo w e j  w  
M o sk w ie ,  G ira rd a .

—  D o  R osji  w y je c h a ło  200 
l e k a rz y  n ie m ie c k ic h .  W ł a d z e  
s o w ie c k ie  czy n ią  kroki, a b y  
z a t r z y m a ć  w  R osji  w sz y s tk ic h  
z w y ż s z y m  w y k s z ta łc e n ie m ,  
g łó w n ie  z a ś  ty ch ,  k tó rz y  p o ­
s ia d a ją  w y k s z ta łc e n ie  m e d y c z ­
ne ,  a b y  p o d ją ć  w a lk ę  z g ło ­
d e m  i e p id e m ja m i .

—  P ie r w s z y  a m e ry k a ń s k i  o- 
k rę t  w io z ą c y  m a te r ja ł  ra to w n i  
czy  d la  R osji  w y je d z ie  z a  10 
dni. S o w ie ty  p rz y ję ły  w sz y s tk ie  
w a ru n k i  a m e ry k a ń s k ie .

-— W  s ta n ie  z d ro w ia  kró la  
A l e k s a n d r a  s e rb s k ie g o  n a s t ą p i ­
ło  z n a c z n e  p o le p s z e n ie .  W c z o ­

raj r a n o  t e m p e r a tu r a  w y n o s i ła  
36.6, w ie c z o re m  —38.4, p lu s  96.

—  W e d ł u g  o g ó ln eg o  w ra ż e -  
że n ia  jak ie  p a n u je  w  B erl in ie  
ch w ilo w o  n ie m a  ż a d n y c h  w i ­
d o k ó w  co  d o  m o ż l iw o śc i  o s t a ­
te c z n e g o  p o d p is a n ia  n iem iec -  
k o -a m e ry k a ń s k ie g o  t r a k ta tu  p o  
k o jo w e g o .  Z d a n ie m  k ó ł  m ie j ­
s c o w y c h  w n o s ić  ty lk o  m o ż n a  
o m o ż l iw o śc i  u k ła d u  h a n d lo ­
w ego .

—  P a s ic z  i 1  ak e  Jo n e sc u  
p r o w a d z ą  z r z ą d e m  g reck im  
o ż y w io n e  ro k o w a n ia  w  celu  
sk łon ien ia  G re c j i  d o  w e jśc ia  w  
s k ła d  m a łe j  e n te n ty .

—  D zienn ik i  ber l iń sk ie  z w r a ­
c a ją  b a c z n ą  u w a g ę  n a  fak t ,  że 
w  p a ry s k im  „Jo u rn a lu "  b y ły  
w ic e m in is te r  w o jn y ,  L e v e f re  
w y s tę p u je  b a r d z o  o s tro  p r z e ­
ciw  A nglji ,  w y p o w ia d a  się  za  
p r z y s tą p ie n ie m  F ra n c j i  do  m a ­
łej e n te n ty .

G o sp G tlo rlM lo m
Wolny handel węglem 

zostaje nareszcie na mocy 
rozporządzenia ministra 
przemysłu i handlu z dnia 
13-go lipca r. b. przywró­
cony z dniem 1-go paź­
dziernika r. b. i z dniem 
tym kończy się gospodarka 
państwowego urzędu w ę­
glowego, a ogrom na część 
odpowiedzialności za dal­
szą gospodarkę węglową 
przechodzi na  barki kiero­
wników przem ysłu górni­
czego.

W tak ważnej dla wy­
twórców i spożywców wę­
gla i dla całej gospodarki 
państwowej chwili, obo­
wiązkiem jest wykazać ja ­
sno szerszym kołom spo­
łecznym, czym była gospo­
darka rządowa w dziedzi­
nie wytwórczości węgla i 
handlu  nim i jakie z niej 
n ieuchronne wypłynęły lub 
wypłyną następstw a.

Rzuciwszy okiem wstecz, 
widzimy, iż od pierwszej 
chwili istnienia nowej Rze-

Dąbrowa, 24 sierpnia.

czypospolitej rząd zasekwe- 
strow ał całe wydobycie 
węgla i zajął się sam  roz­
działem i sprzedażą tego 
artykułu, wyznaczając ko­
palniom takie za zabrany 
im węgiel ceny, jakie uw a­
żał za stosowne.

Sekw estr węgla, jako 
środek, ham ujący szaleją­
cą na wszelkich polach 
spekulację i jako przejście 
od gospodarki okupantów 
do wolnego handlu, był w 
zasadzie wskazany, wsze­
lako z zastrzeżeniem, że 
nie powinien był trw ać zbyt 
długo i nie powinien w ni­
czym ham ow ać powrotu ko­
palni do norm  wydobycia 
przedwojennych i do norm  
rozwoju przynajmniej przed­
wojennych (powiększenie 
c o r o c z n e  wydobycia o 
mniej więcej 10 proc.).

Pom im o to z rozwiąza­
niem państw owego urzędu 
węglowego i zwrotem h an ­
dlu węglem do rąk właści­
cieli tego artykułu nie

spieszono się, a polityka 
cen rządowa była taka, że 
kopalniom daw ano stale 
ceny, wystarczające zaled­
wie na zapłacenie pracow ­
ników i nabycie najnie­
zbędniejszych m aterjałów, 
jednakowoż na zakup m a­
szyn i nowych urządzeń 
kopalnianych zam iast zni­
szczonych przez czas, lub 
okupantów, na rozszerze­
nie działalności kopalni, 
żeby mogły d o j ś ć  do 
przedwojennej sprawności, 
na inwestycje, aby mogły 
następnie przewyższyć ją, 
środków nie stało.

Jednocześnie dla spo­
żywców ustalano takie ce­
ny, że skarb państw a na 
swym monopolu tracił. W 
wyniku wydobycie węgla 
pomimo wysiłku zarządów 
kopalni, pomimo powoła­
nia nowych kapitałów kra­
jowych lub zagranicznych 
(co nie było rzeczą łatwą, 
zważywszy na brak środ­
ków na oprocentowanie) 
nie powróciło dotychczas 
do normy przedwojennej, 
a rząd, zmuszony do s ta r­
czać krajowi ilości węgla, 
niewspółmierne z produk­
cją krajową, nabyw ać za­
czął bardzo drogi w s to ­
sunku do cen krajowych 
węgiel śląski, sprzedając 
go znacznie niżej kosztu 
własnego i narażając skarb 
na nowe, bardzo znaczne 
straty  oraz obniżając kurs 
naszej waluty wobec ko­
nieczności miesięcznego 
zakupu na ten cel wielu 
setek miljonów m arek nie 
mieckich.

Przeciętna cena przed­
wojenna węgla wynosiła, 
licząc w walucie bardziej 
od naszej stałej, około 14 
franków francuskich za 
tonnę na kopalni. Na s ą ­
siednim Śląsku Górnym 
cena ta była mniej więcej 
ta sam a.

Dziś, biorąc również pod 
uwagę kurs naszej waluty,

rząd płaci kopalniom n a ­
szym około 14 franków za 
tonnę, podczas, gdy do 
niedawna tonna węgla na 
Górnym Śląsku kosztowała 
50 fr. francuskich (obecnie 
drożej), we Francji i Bel- 
gji kosztuje około 90 fran. 
francuskich.

Jeżeli wziąć pod uwagę, 
iż przed wojną koszt w ła­
sny wydobycia węgla wy­
nosił u nas 8 franków na 
tonnie, a dziś jest znacz­
nie wyższy, rzeczą zrozu­
miałą się staje, iż rozwój 
kopalni został całkowicie 
zaham ow any w s k u t e k  
stosow ania przymusowych, 
zbyt niskich cen na wę­
giel. Zauważyć należy, iż 
ceny artykułów dosięgły 
u nas poziomu cen na 
rynkach światowych, jedy­
nie węgiel stanowi wyją­
tek.

Rząd, uprawiając taką 
politykę, miał na celu prze­
ciwdziałanie drożyźnie, je­
dnakowoż w rzeczywistości 
wyników należytych nie 
osiągnął, bowiem nie prze­
ciwdziałał lub też działał

niedostatecznie spekulacji 
w dziale żywnościowym i 
w innych.

Obecnie rząd doszedł do 
przeświadczenia, iż należy 
wprowadzić wolny handel 
węglem.

Przem ysł górniczy bę­
dzie mógł ustanaw iać ce- ^  
ny, które pokryją koszty 
wydobycia i umożliwią roz­
budowę kopalni oraz po­
większenie wydobycia.

Los przemysłu górnicze­
go i jego rozwój m a zna­
czenie doniosłe dla całego 
państwa.

A że jest to gałąź go­
spodarstw a narodowego 
jedna z najważniejszych i 
najpoważniejszych, przeto 
przemysłowcy uważają za 
swój najważniejszy obo­
wiązek dążyć do tego, aby 
handel węglem nie dostał 
się w nieodpowiednie ręce, 
aby spekulację węglem u- 
niemożliwić a rozdziału wę­
gla dokonać możliwie naj­
słuszniej i najbardziej ce­
lowo z punktu widzenia 
społecznego.

P.  B.  M.

PodpehKikc.
POW IEŚĆ.
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— Odgadłaś pani rzecz za 
pierwszem spojrzeniem — od 
powiedział. — Możesz się pochlu­
bić... masz prawdziwie am ery­
kańską przenikliwość. .
T o mówiąc, wTsunął w rękę ko­
biety luidora.

— A więc tak, przyznam — 
m ów ił  dalej — nie dla siebie 
ja pytam, jest to polecenie, ja­
k ie rnr spełnić kazano.

Odźwierna, uczuwszy złoty, 
błyszczący pieniądz w ręku. m i­
le się uśmiechnęła. 
oL**- O bjaśnij pana —- odpow ie- 
działar ł crq  s w o i m  R

— A zatem ?
.,= U  W pracowni pani Augusty  
znajduje się kilka rodzajów ro­
botnic: szwaczki, panny maga­
zynowe, krojcźynie i panny do 
przymierzania sukien.

#1Hśffi$hpytam.
• °  -ÓJ ' ^ c h W z ^ p AS ósmej 
Wieczorem.

— Dużo ich jest w zakładzie? 
r—  Są t r e y f ^ n n a  Rrtui; pan­

ną Ludwika i paótia Ajhandd1, 
ładna, źulotna brtttietkk, nkj- 
młodsza z tych trzech.

— Ta, która ma znamię na 
prawym policzku?

— 0 /  ta... ta właśnie.
— A w dzień wychodzą one 

czasami?
— Mają godzinę w olnegoeza- 

su na śniadanie i wychodzą ko­
lejno, jedna po drugiej do po­
bliskiej restauracji, począwszy 
od jedenastej...

— M ówisz więc pani, że owa 
ładna brunetka z pieprzykiem  
na prawym policzku, nazywa 
się panna Amanda?

— Tak jest... i dla dowiedze­
nia się " niej pan tutaj przy­
chodzisz?

— Być może... — odparł z 
uśmiechem Soliveau i podzięko­
w aw szy za objaśnienie, odszedł.

— Ha! ha! sprytny to czło­
wiek — mówiła, spoglądając za 
nim odźwierna — zarabiać mu­
si niemało... Zna dobrze swoje 
rzemiosło. W ysłanym  widać zo­
stał przez jakiegoś młokosa, któ­
ry znajom ość chcę zawrzeć z 
Amandą.

Zaledwie skończyła te słowa, 
gdy wspomniana panna A m an­
da ukazała się na schodach, 
biegnąc z pośpiechem ku okien­
ku odźwiernej.
-r.'«łn6fcy pani nic nie masz dla 
mnie patii Bardet? — spytała, 
-m— Ałboż pani spodziewałaś 
się cżegb? — odrzekła ze zło­
śliwym  uśm iechem  kobieta.

Glosy czytelników.
Sposobna rzeźników.

P o zw ó l,  Sz. R e d a k to rz e ,  że 
za  p o ś re d n ic tw e m  „ isk ry "  p o ­
d a m  p ro je k t  w a lk i  z p r z e m y ­
tn ic tw e m .

O tó ż  p o n ie w a ż  pp . rzeźnicy , 
b i ją c  w ie p rz e ,  w y p r z e d a ją  s ło ­
n in ę  i m ię so  ja k im ś  c u d o w n y m  
s p o s o b e m  i w  p u b l ic z n o ść  w m a ­
w iają ,  że  s ię  sp ó ź n i ła ,  bo  już 
w s z y s tk o  sp rz e d a n e ,  p r o o o n u ję  
te d y ,  by  u tw o rz y ć  s t ra ż  o b y ­
w a te l s k ą  i p rz y  k a ż d y m 7 sk lep ie  
r z e ź n ic z y m  i p rzy  p iw nicy , 
g dz ie  p p .  rzeźn icy  t r z y m a ją  
s łon inę  i m ię so  p o s ta w ić  s traż :  
w e  dn ie  z 2 o só b ,  w  n o c y  zaś  
od  4 d o  6. W e d ł u g  m e g o  b o ­
w ie m  p rz y p u s z c z e n ia  z łodz ie je  
o k r a d a ją  rzeźn ik ó w , a ci z a r a ­
b ia ją c  w o g ó le  n ieźle , nie z w r a ­
c a ją  n a  tak ie  r z e c z y  uw ag i .  
C h ro n ią c  w ię c  rz e ź n ik ó w  p r z e d  
z łodz ie jam i,  p r z y c z y n im y  się  do

tego , że  w  m ie śc ie  b ę d z ie  s ł o ­
n in a  i m ię so  w ie p rz o w e .

S tra ż  b ę d z ie  w id z ia ła ,  ile 
w ie p rz ó w  zab ito ,  g d z ie  je  z ło ­
ż o n o  i b ę d z ie  m o g ła  w y ja śn ić  
p u b l ic z n o śc i ,  c zy  is to tn ie  w s z y ­
s tk o  już  z o s ta ło  ro z s p rz e d a n e .

W  n adz ie i ,  że z a s k a rb ię  so 
b ie  d o z g o n n ą  w d z ię c z n o ś ć  
źn ików  i c a łe g o  S o sn o w c a ,  
p r z e s y ła m  Sz. R e d a k c j i  w y ra z y  ’ 
s z a c u n k u .

C zyte ln ik  „Is^ry".
S o sn o w iec ,  21 s ie rpn ia .

2 .

Pisownia małopolsko.
S z a n o w n a  R e d a k c jo !

R a c z  zw ró c ić  u w a g ę  „ K r a ­
k o w s k ie g o  K u r je rk a  I lu s t ro w a ­
n e g o " ,  w y ty k a ją c e g o  n a m  c ią ­
gle a n a l f a b e ty z m ,  d o m o w e  w y ­
k sz ta łc e n ie  i *jego sku tk i,  by  
p o u c z y ł  s w y c h  m a ło p o lsk ic h  
u rz ę d n ik ó w  z u n iw e rsy te c k im

— Śnił mi się tej nocy pies 
biały — mówiła Amanda — a 
sennik objaśnia, że biały pies 
oznacza dobrą wiadomość. Spo­
dziewam się więc czegoś przy 
jemnego. .

— W szystko to być może — 
odparła matka Bardet, przygry­
zając usta filuternie. — Kto wie, 
czy ów sen się nie sprawdzi?...

— Pani coś wiesz! — zawo­
łała dziew czyna — Cóż więc, 
cóż? — powtarzała zaciekaw io­
na — droga, kochana pani Bar­
det, powiedz mi, proszę!

— Zdaje mi się, że według 
w s z e l k i e g o  prawdopodobień­
stwa, otrzym asz pani wkrótce 
w iadom ość od osoby, która się 
tobą bardzo zajmuje ..

— Mówiono .więc pani o mnie?
— Być może...
— Zatem mówiono... i cóż

powiedziano?
— Pytano mnie o panią..,
— Lecz kto? elegancki jaki 

chłopiec przynajmniej?
— Ba! nie ten, który mnie 

pytał, lecz ten, który wysłał ko­
goś z zapytaniem, rzecz pewna.

— O cóż 011 panią zapytywał?
— O której godzinie w ycho­

dzicie panie na śniadanie i o 
której opuszczacie pracownię 
wieczorem .

—  Cóż pani odpowiedziałaś?
— To, co należało odpowie­

dzieć, prócz tego, przedstawi­
łam panią w najlepszy sposób.

— O! p ni Bardet, — zaw o­
łała z przejęciem Amanda — 
jeżeli mój sen nie kłamie, sp ot­
ka mnie wkrótce jakieś n ie­
zw ykłe szczęście! W ywdzięczę 
się pani sowicie.. D ostaniesz 
odemnie złoty zegarek z ła ń ­
cuszkiem.

— Dobrze, liczę już, jak gdy­
bym go miała.

— A teraz biegnę na śniada­
nie, by się nie opóźnić.

To mówiąc, Amanda, pełna 
różowych nadziei, pobiegła do 
restauracji na ranny posiłek.

Amanda Rega my miała dw a­
dzieścia sześć lat. W iemy, iż 
była ładną i w zaehwycający 
sposób ubierać się umiała. To 
jej jedynie zjednało . miejsce w 
zakładzie mód pani Augusty, 
ponieważ co do roboty, trudno 
byłoby znaleźć bardziej od niej 
niezręczną szwaczkę Ubierano 
ją wytwornie, aby na jej kształt­
nej postaci lepiej wydaw ały się 
modne wynalazki sławnej kroj­
czym  i nauczono ją zręcznie 
ubiory przymierzać.

Jako córka rzemieślniczej ro­
dziny, gdzie mąż w szynkow- 
niach trawił wieczory, a matka 
uczęszczała na bale p o z a r o g a t -  
kowe, dziewczyna wzrosła po­
śród ulicy, j a k  opuszczone d .’iec- 
ko, odbierając więcej plag niż

pieszczot, mając jedynie dokoła 
siebie najopłakańsze przykłady.

Pozbawiona w szelkich żasad. 
nawet elem entarnych, wzdycha­
ła do próżnowania i zbytku, do 
rozkoszy materjalnych. Jej ide­
ałem było stać się jedną z tych 
kobiet, których rzem iosłem  jest 
być piękną i zachw ycać sobą  
cały Paryż. W iedząc, że jest 
ładną, marzyła o świetnej dla 
siebie przyszłości, o małym pa­
łacyku w pobliżu ulicy Prosny, 
o służbie w liberji, powozie, lo ­
ży na pierwsze przedstawienia 
teatralne, i kolacyjkach w od­
dzielnych gabinetach.

Śniący się jej pies biały i s ł e - j ^  
wa pani Bardet, odźwiernej, j 
utrwalały w niej wiarę w urze­
czyw istnienie tych marzeń wską 
żując jej w bliskości ową upra- 
gniouą erę.

Przez rok zam ieszkiwała w 
Joigny, u pewnej szwaczki, zkąd 
się wydalić musiała wskutek  
pewnej awantury, jaką później 
poznamy.

c. d. rO.



w vk-.z tc lce- ' iem , a co n a jm nie j  
m a tu rą ,  a ż e b y  nie  a n s z o w  li 
p rzy n a jm n ie j  n a  c y s t e r n a c h  z 
n a f tą  z n a jo m o śc i  po lsk ie j  o r to ­
g ra f  ji, w y p is u ją c  w o lo w y m i  li­
te ra m i
„N afta dla K ągresów ki“
p r z e z  ą.

P y s z a łk o w ie  go d n i  p o ż a ł o w a ­
nia!!!

S ta ły  czy te ln ik  
/ .  Z aw adzki.

II p . p. Będzin .
Z a w ie rc ie ,  19 s ie rp n ia  1921 r.

K R O N I K A .
Kalendarzyk,

D ziś B a r t ło m ie ja .

Ju tro  L u d w ik a  

W s c h .  s ło ń c a  5 m  00 

Z a c h .  7 m. 05

M iljardow e kredyty z b o ­
ż o w e . Jak  z a z n a c z y l iśm y ,  rz ą d  
p r z y z n a ł  5 m i i ja rd ó w  • m a r e k  
n a  k re d y t  n a  z a k u p  zboża .

S u m ę  tę  ro zd z ie lo n o  ja k  n a ­
s t ę p u je  :

500 m il jonów  d la  z w ią z k ó w  
s tow , sp o ż y w c z y c h ;

500 m i l jc n ó w  d la  u rz ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h ;

500 m il jo n ó w  d la  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s ło w y c h ;

1.000 m il jonów  d la  m iast;
1.000 m i l jo n ó w  d la  p r o d u ­

c e n tó w  ro lnych ;
1.000 m il jo n ó w  d la  m ły n a rzy ;
500 m il jonów  d la  k ó łe k  ro l ­

n iczy ch
N a  s k u te k  s t a r a ń  p r z e m y ­

s ło w c ó w , k re d y t  n a  z a k u p  
ż y w n o śc i  d la  robo tn ików ' p r z e ­
m y s ło w y c h  p o w ię k s z o n o  d o  I 
i p ó ł  m il ja rda .

K r e d y t  b ę d z ie  w y d a w a n y  
p rz e z  p o ls k ą  k ra jo w ą  k a s ę  p o ­
ż y c z k o w ą  ty lk o  ty m  in s t y t u ­
c jom , k tó re  p rz e d s* a w ią  p o r ę ­
c z e n ie  b a n k ó w .

Z  500 m iljonów , p rz e z n a c z o ­
n y c h  d la  s p o ż y w c ó w ,  180 m il­
jonów- o t rz y m a  w a rs z a w s k i  zw. 
s to w , sp o ż y w c ó w .  150 m iljo ­
n ó w  k o o p e r a ty w a  k o le ja rzy ,  85 
m i l jo n ó w  z w ią z e k  ro b o tn ic z y c h  
s tow , p o ż y w c z y c h ,  20 milj. 
z w iąz .  k o o p e r a ty w  c h rześc  
jań sk ich ,  25 milj. „ J e d n o ś ć "  
w e  L w o w ie  i 40 milj h u r to w ­
nia  s tow , s p o ż y w c z y c h  p o zn ań -  
skicn .

P ow rót z  b o lszew ji. W
ub. ty g o d n iu  p o w r ó c i ł a  d o  k r a ­
ju  p rz e z  B a ra n o w ic z e  w ię k s z a  
p a r t ja  u c h o d ź c ó w  z bo lszew ji  
w' l iczbie  1500 osób . C zęść  
t y c h  u c h o d ź  ów  u d a ła  się  do  
W a r s z a w y ,  L o d z i  i Z a g łę b ia  
D ą b ro w s k ie g o  c z ę ś ć  d o  M a ło ­
p o l s k i ,  r e s z ta  z a ś  d o  G ro d z ie ń -  
szczyzny . P rz y b y l i  n a rz e k a ją  
n a  s t r a s z n e  s tosunk i w  b o lsz e ­
wji, n a  g łód  i n ę d z ę  t rw a ją c e  
o d  d a w n a .  W  w y sy ła n iu  w ł a ­
d z e  so w ieck ie  czy n ią  o g ro m n e  
t ru d n o śc i .

Odznaki w o jsk o w e . N o ­
szen ie  p r z e z  z d e m o b i l iz o w a n y c h  
i b e z te rm in o w o  u r lo p o w a n y c h  
żo łn ie rz y  o d z n a k  w o js k o w y c h ,  
ja k o  to; c z a p e k  w o jsk o w y c h ,  
o rz e łk ó w  z ta r c z ą  n a  c z a p c e  
i n a  n a ra m ie n n ik a c h ,  p a t e k  na  
p ła s z c z u  i ku r tce ,  w ę ż y k ó w  n a  
k u r tc e  i t. p., je s t  su ro w o  
w z b ro n io n e  p o d  k a r ą  o d p o w i e ­
d z ia ln o śc i  s ą d o w e j .

P o w y ż s z e  nie s to s u je  się  do  
o d z n a k  p a m ią tk o w y c h ,  o d z r a -  
c z e ń  i o rd e ró w  o t r z y m a n y c h  w  
cz a s ie  s łu żb y  w o js k o w e j  w  b. 
f o rm a c ja c h  p o lsk ic h  o ra z  w o j ­
s k u  p o lsk im .

Druki w o jsk o w e . Mini-
s te r ju m  s p r a w  w o js k o w y c h  z a ­
w ia d a m ia ,  że  w  o s ta tn ic h  c z a ­
s a c h  d a je  się z a u w a ż y ć  h a n ­
d e l  b la n k ie ta m i  i d ru k a m i  w o j ­
sk o w y m i,  p r z y c z y m  u ż y w a n e  
s ą  o ne  d o  ro b ie n ia  to r e b e k  i 
o p a k o w a n ia  to w a ró w .  P o n ie ­

w a ż  d-_:!.i te  i b l a n k ie ty  p o ­
c h o d z ić  m o g ą  ty lko  z k r a d z ie ­
ży, a lbo  te ż  s p r z e d a w a n e  są  
b e z p r a w n ie  p rz e z  o s o b y  w o j ­
sk o w e , p o le c o n o  p r z e to  u p r z e ­
dz ić  k u p c ó w  i h a n d lu ją c y c h  o 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j  z a  
n a b y w a n ie  i u ż y w a n ie  ta k ic h  
d ru k ó w . W in n i  b ę d ą  p o c ią g a n i  
d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i .

0  pom oc dla jeń ców  i 
u chod źców . N a  u l ic a c h  m ia ­
s ta  u k a z a ła  się  n a s t ę p u ją c a  o- 
d e z w a  d o  s p o łe c z e ń s tw a  ;

„N asi  r c d a c y  je ń c v  i u c h o d ź ­
cy  p o w r a c a ją  z R osji  d o  O jc z y ­
zny, w  n a d z ie i  że  M ac ie rz ,  p o  
d łu g ic h  la ta c h  c ie rp ie ń  p rz y j ­
m ie  ich i z a o p ie k u je  s ię  nimi.

A b y  n a d z ie je  ich  n ie  z a w io ­
d ły , o b o w ią z k ie m  s p o łe c z e ń ­
s tw a  jes t  p rz y jść  z w y d a tn ą  
p o m o c ą  b ra c io m , k tó rzy  z n ę ­
kani,  zg łodn ia l i  i o b d a rc i ,  p r a g ­
n ą  z a  w sz e lk ą  c e n ę  zn a leźć  
s ię  n a  z iem i o jczys te j .

W  c a ły m  p a ń s tw ie  p o lsk im  
tw o rz ą  się k o m i te ty  p o m o c y  
j e ń c o m  i u c h o d ź c o m  z Rosji, 
k tó r e  już o k a z u ją  w y d a tn ą  p o ­
m o c  p o w ra c a ją c y m .

W  S o sn o w c u  p o w s ta ł  k o m i­
te t ,  w  k tó re g o  sk ła d  w esz li  
p rz e d s ta w ic ie le  insty tuc ji  s p o ­
łe czn y ch ,  p a ń s tw o w y c h  i s a ­
m o rz ą d o w y c h .

K o m ite t  z w r a c a  s ię  z g o r ą ­
c y m  a p e le m  do  w s z y s tk ic h  
w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a  o p o ­
m o c  w p ie n ią d z a c h  i w  n a t u ­
rze ,  a  d o  w łaśc ic ie l i  z a k ła d ó w  
p rz e m y s ło w y c h  o p ra c ę  d la  
p o w ra c a ją c y c h .

M ie sz k a ń c y  Z a g łę b ia ,  k tó rz y  
z w y k le  o d z n a c z a l i  s ię  w ie lk ą  
o f ia rn o śc ią  i t y m  ra z e m  b ę d ą  
p o p ie ra l i  ak c ję  k o m ite tu ,  z m ie ­
r z a ją c ą  d o  o c ie ra n ia  łe z  n ę  
d za rzy ,  o c z e k u ją c y c h  p o m ń c y  
n a  ru b ie ż a c h  g ran ic  w s c h o d ­
nich.

S ie d z ib a  k o m i te tu  m ieśc i  s ię  
p rzy  ul. P i ł s u d s k ie g o  16.

P re z y d ju m  k o m i te tu  p o m o c y  
j e ń c o m  i u c h o d ź c o m  z Rosii  
w  S o s n o w c u

W ło d z .m ie rz  S chón ,  Fe liks  
S iłuszek , Jó ze f  G a llo t ,  L u d w i ­
k a  D o m a ń sk a ,  Jó ze f  C h m ie le w ­
ski, S te f a n  K w a p isz .

O tytu ły . D o w ia d u je m y  się, 
że  v/ c za s ie  na jb l iż szy m  w  Z a ­
g łę b iu  z a rz ą d z o n a  zo s ta n ie  r e ­
w iz ja  d o w o d ó w  p a n ó w ,  u ż y ­
w a ją c y c h  ty tu łu  in ż y n ie ró w . 
K o n ie c z n o ść  takiej rew iz ji  w y ­
n ik a  z u ż y w a n ia  b e z p .a w n ie  
ty tu łu  n a u k o w e g o  p rz e z  ró ż n e  
p o d e j r z a n e  o sob is to śc i  w  c e ­
la c h  ła tw ie j s z e g o  z d o b y w a n ia  
zau fan ia .

Z  n a rod ow ego  z jed n o ­
czenia. W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  
o d b y ło  się  z e b ra n ie  c z ło n k ó w
1 s y m p a ty k ó w  k o ła  n a  S rodu li .  
O m a w ia n o  p rz y c z y n y  z łego  
p o ło ż e n ia  e k o n o m ic z n e g o  n a ­
sz e g o  k ra ju ,  p rz y c z y m  u s t a lo ­
no, że  są  n a s tę p u ją c e :

1) e k o n o m ic z n e  zn iszczen ie  
k ra ju  p rz e z  o k u p a n tó w ;

2) b r a k  o s z c z ę d n o ś c i  w g o ­
s p o d a r c e  k ra jo w e j;

3) t a m o w a n ie  p rz e z  r z ą d  in i­
c ja ty w y  p rj-w atue j;

4) n ie w s p ó łm ie rn e  p o d a tk i  i 
n ie n a le ż y te  ich  p o b ie ran ie ;

5) n a d m ie r n e  w y d a tk i  n a  a r-  
m ję  w  z w iązk u  z w ojną , k tó rą  
P o ls k a  to c z y ć  m u s ia 'a ;

6) m a ła  w y d a jn o ś ć  p racy ;
7) b ra k  zau fan ia  w ś ró d  s p o ­

ł e c z e ń s tw a  d o  w ła sn e j  w a lu ty .
Zm iany s łu ż b o w e . Jak

się d o w ia d u je m y ,  z a s t ę p c a  in ­
s p e k to ra  a p ro w izac j i ,  p. K a li­
cki p rz e c h o d z i  z dn. 1 w r z e ś ­
n ia  n a  s ta n o w isk o  in s p e k to ra  
p r a c y  d o  D ą b ro w y ,  n a  m ie jsce  
p. H u m ię c k ie g o .

Koniec lokautu. O n e g d a j  
za k o ń c z o n y  z o s ta ł  lo k a u t  w  f a ­
b r y k a c h  m ie j s c o w y c h  t. j. w a l ­
c o w n i  M ilow ice ,  n a  P uszk in ie ,  
w  fabr. H u ic z y ń sk ie g o  i F itz -  
n e r a  i G a m p e r a

R o b o tn ic y  u z y sk a l i  70 p roc . 
p o d w y ż k i  i o d  godz. 6 p o w r ó ­
cili d o  p ra c y .

Z apytanie. P y t a m y  p a n a  
K a z k a ,  k tó ry  p ro w a d z i ł  s t ra jk  
w  h u ta c h ,  co  u zy sk a l i  r o b o t ­
n icy  n a  sk u te k  o s ta tn ie g o  s t r a j ­
k u  lo k a u tu  w  h u ta c h .  S ąd z im y ,  
że  p a n  K a z e k  z e c h c e  n a m  o d ­
p o w ie d z ie ć  l is tem  o tw a r ty m , 
a b y ś m y  m ogli  p r z e k o n a ć  o g ó ł  
ro b o tn ic z y ,  iż s łu szn ie  g ło d o ­
wał.

S o sn o w iec  b ez  d r u t u .
W c z o ra j  rob o tn icy ,  p r a c u ją ­
cy  p rz y  n a p r a w ie  to ru  k o le jo ­
w e g o  o b o k  te a t ru ,  zd ję li  t. zw . 
„ e j ru w “ , t. j. d ru t ,  k tó ry m  ż y ­
dzi zw y k li  o k a la ć  c a łe  m ias to .

D ru t  te n  p rz e c ią g n ię ty  z o ­
s ta ł  p o d c z a s  o k u p a c j i  n ie m ie c ­
kiej, o b e c n ie  j e d n a k  o p u śc i ł  się 
i g roził  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  
z a h a c z e n ia ,  a  m o ż e  i z e rw a n ia  
b u d k i  p rz y  w a g o n a c h  to w a r o ­
w y ch .

A reszto w a n ie  kom uni­
s tó w . P o l ic ja  u r z ę d u  ś l e d ­
c z e g o  w S o s n o w c u  a r e s z to w a ­
ł a  w c z o ra j j i z ra e l i tę  i iz rae l i tkę  
p rz y  k tó ry c h  zn a le z io n o  z n a c z ­
n ie jszą  ilość b ro sz u r  k o m u n i ­
s ty czn y ch .

O s a d z o n o  ich  w  w ięz ien iu  
m ie jsc o w e m . D a lsz e  ś le d z tw o  
w  to k u

Za przem ytn ictw o. P o l ic ­
ja  so s n o w ie c k a  a r e s z to w a ła  
sze sn aśc ie  o s ó b  m ę ż c z y z n  i 
k o b ie t  za  p r z e m y tn ic tw o  p r o ­
d u k tó w  do N iem iec . P r z e m y t ­
n ików  z a t r z y m a n o  o b o k  m o s tu  
że la z n eg o  p rz y  le śn iczó w ce .  
W s z y s tk ic h  o sa d z o n o  w  a r e s z ­
cie m ie jsco w y m .

Z  kopalni „Hr. Renard". 
D o w ia d u je m y  się, że  górn ik  
S u rm a  z ran ił  ł a d o w a c z a ,  z a d a ­
jąc  m u  u d e rz e n ie  s iek ie rą  w  
g ło w ę .  C z y  się to  t a k  godzi, 
p a n ie  S u rm a .

P ow rót do pracy. R o b o t ­
n icy  fab ryk i  H u ic z y ń s k ie g o  w  
Z a w ie r c iu  o d  s a m e g o  ra n a  
p rz y s tą p i l i  d o  p ra c y  n a  w a r u n ­
k a c h  in n y c h  fa b ry k  ż e la z a  w 
Z a g łę b iu ,  w  k tó ry c h  t rw a ło  
b ez ro b o c ie .

D rożyzna lek arstw . O  ile 
h a n d le  z a r ty k u ła m i  p ie rw sze j  
p o t r z e b y  m u s z ą  s ię  je sz c z e  d o  
p e w n e g o  s to p n ia  l iczyć  z r ó ż ­
n e g o  ro d z a ju  ko n tro lą ,  o ty le  
ap te k i  k o rz y s ta ją  z z u p e łn e j  
s w o b o d y  d z ia łan ia  i p rzy s ło w ie  
o  c e n a c h  a p te k a r s k ic h  p o w s t a ­
ło  p r a w d o p o d o b n ie  z o t w a r ­
c ie m  p ie rw sze j  a p tek i .

W  D ą b ro w ie  np . cen y  za 
l e k a r s tw a  s k a e z ą  p r a w ie  co 
ty d z ie ń  i j e d n a  z a p te k ,  m a j ą ­
c a  w p r a w d z ie  z łą  op in ję ,  za  
z w y k ły  ś ro d ek ,  u ż y w a n y  d la  
dz iec i p rz y  b ieg u n ce ,  p o d n io ­
s ła  c e n ę  o 50 p ro c .  w  c iąg u  
kilku  dni.

C ie k a w a  rzecz , jak  p o s t ę p u ­
je  u rz ę d n ik  p a ń s tw o w y ,  z a r a ­
b ia ją c y  15 lub i 8 tys. mit. w 
ra z ie  c h o ro b y  żony  lub  dz iec  
ka . g d y  lek a rzo w i za  w izy tę  
t r z e b a  z a p ła c ić  od  500 d o  1000
m k. i n a  le k a r s tw a  w y d a ć  z n a ­
cz n ą  kw o tę .

O c z y w iśc ie ,  jeże l i  w sz e lk ie ­
go  ro d z a ju  n a d u ż y c ia  i p r z e ­
k ro c z e n ia  o b o w ią z u ją c y c h  p r z e ­
p isó w  u c h o d z ą  ró ż n y m  p ask a -  
r z o m  b e z k a rn ie ,  ty m b a rd z ie j  
u c h o d z i  to  a p te k o m ,  k tó re  r o ­
b ią  św ie tn e  in te r e s y  n a  lu d z ­
k im  n ieszczęśc iu .

K radzież w  pociągu. M a r ­
k u so w i P a ra s o lo w i  z D ą b ro w y ,  
w  p o c ią g u  p o m ię d z y  s ta c ja m i  
L a z y - Z a w ie r c ie  s k ra d z io n o  w a ­
lizkę ze  sk ó ra m i  g e m z o w y m i,  
w a r t ,  40 tys. mk.

2 0  p rotok u łów . P o l ic ja  
z a w ie r c k a  p o c ią g n ę ła  d w u d z ie -  

-  s tu  w łaśc ic ie li  d o m ó w  w  Z a ­
w ie rc iu  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i  s ą ­
d o w e j  z a  u t r z y m y w a n ie  s w y c h  
p o ses j i  w  s ta n ie  a n ty sa n i ta rn y m  
i w y le w a n ie  n ie c z y s to śc i  n a  u l i ­
cę.

S p r a w y  sk ie ro w a n o  do  są d u  
poko ju .

K radzieże. W  m ieszk an iu  
M a je ra  B o re n fe ld a  p rzy  ul. 
K o śc iu szk i  Nr. 6 z ło d z ie je  s k r a ­

dli w  n o c y  g a r d e r o b ę ,  w a r to ­
śc i 150 tys .  mk. P o l ic ja  u ję ła  
z ło d z ie ja  n a  ulicy, n io są c e g o  
s k ra d z io n ą  g a r d e r o b ę .

Je s t  to  A d a m  D r a b e k  z S o ­
sn o w c a ,  k tó ry  p o je c h a ł  n a  w y ­
s tę p y  d o  Z a w ie rc ia .

— W sk le p ie  w ę d l in  B e rn a r ­
d a  p rz y  ul. B lanow sk ie j w  Z a ­
w ie rc iu  s k ra d z io n o  w  ub. t y ­
g o d n iu  150 fun. w ę d l in ,  w a r ­
tośc i o k o ło  15 ty s .  mk. S k r a ­
dz ione  w ę d l in y  w ła d z e  po l i ­
cy jne  z n a la z ły  u k r y te  ob o k  
je d n e j  ze szkó ł.

—- W  k u ch n i  a m e ry k a ń sk ie j  
w  Z a w ie r c iu  sk ra d z io n o  w  n o ­
cy  w  ub. t j-godniu  w o re k  fasoli 
i p ó ł  w o rk a  c u k ru  w art .  35 tys .  
m k . S k ra d z io n e  p r o d u k ty  p o l i ­
c ja  w y k ry ła  w  les ie  o b o k  fabryk i 
E rb e g e .  S p r a w c y  k ra d z ie ż y  
P io t r  D ro b e k  i P io t r  P a r d e l a  
zos ta l i  u ję c i  i o sa d z e n i  w  w i ę ­
zieniu. S p r a w ę  sk ie ro w a n o  n a  
d ro g ę  s ą d o w ą .

Z kraju,
W ojewódzki zjazd 

związku inwalidów.
K ie lce ,  23 s ie rpn ia .

D n ia  14 b. m . w  s a la c h  m a ­
g is t ra tu  k ie le c k ie g o  o d b y ł  się  
w o je w ó d z k i  z ja z d  in w a l id ó w . 
D łu ż s z e  p r z e m ó w ie n ia  w y g ło ­
szo n e  n a  n im  i d y s k u s je  p r z e d ­
s ta w i ły  w  c z a rn y c h  b a rw a c h  
p o ło ż e n ie  in w a l id ó w . W  r e z u l ­
ta c ie  p o w z ię to  k i lka  u c h w a ł ,  
d o m a g a ją c y c h  s ię  sz e re g u  z a ­
r z ą d z e ń  n a tu r y  m a te r ja ln e j :

1) D o m a g a m y  się  n a t y c h ­
m ia s to w e g o  w p r o w a d z e n ia  w  
życ ie  u s t a w y  o w y p o s a ż e n iu  
in w a l id ó w  w o je n n y c h  i ro d z in  
p o z o s ta ły c h  p o  z m a r ły c h  w o j ­
s k o w y c h  z d n ia  18. III. 1921 r.

2) D o m a g a m y  się  ro z c ią g n ię ­
c ia  te j  u s ta w y  n a  in w a l id ó w  
p o l i ty c z n y c h  i c y w iln y c h  in w a ­
l id ó w  w o je n n y c h .

3) D o m a g a m y  się p r z y z n a ­
n ia  o d s z k o d o w a n ia  in w a l id z ­
k iego  d ia  p ra c o w n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h .

4) D o m a g a m y  s ię  z iem i d la  
ty ch ,  k tórzy  jej b ronili  i za n ią  
k r w a w ą  z łoży li  ofiarę .

5) D o m a g a m y  się  w p r o w a ­
d z e n ia  w  d ro d z e  u s t a w o d a w ­
czej u z n a n y c h  z a  u m a r ły c h  
żo łn ie rzy  zag in ionych .

6) D o m a g a m y  się b e z p ła tn e j  
n a u k i  i p o m o c y  szko lne j  d la  
s ie ro t  w o je n n y c h  i d z iec i  inw a-

* lidów .
7) D o m a g a m y  się  p r z y z n a ­

n ia  ro d z ic o m  p o  z m a r ły c h  i p o ­
le g ły c h  ż o łn ie rz a ch  >’lgi p r z y  
k u p n ie  d r z e w a  o p a ło w e g o  i b u ­
d u lc o w e g o .

8) D o m a g a m y  się d a n ;a  p r a ­
c y  in w a l id ó w  p rz e z  n a d a w a n ie  
p o s a d  w  u r z ę d a c h  p a ń s t w o ­
w y c h  c y w iln y c h  i w o jsk o w y c h ,  
o raz  z a k ła d a n ia  in d y w id u a l ­
n y c h  i zb io ro w y c h  w a r s z ta tó w  
p racy .

9 j  D o m a g a m y  się  rewizji 
w sze lk ich  ko n ces j i  n a  s p r z e ­
d a ż  a r ty k u łó w  m o n o p o lo w y c h  
i n a d a n ia  ty c h ż e  in w a l id o m  
w o je n n y m .

Je d n o c z e ś n ie  w y ra ż o n o  p o ­
d z ię k o w a n ie  w sz y s tk im  ty m , 
k tó rz y  p rzyczyn ili  s ię  do  z e ­
b ra n ia  n a  ce l Z w ią z k u  21600 
m k., 10 rub li  i 4 innyc^  o b c y c h  
m o n e t  w  dniu  z n a c z k a  dn ia
14 b. m.

Zjazd g e o lo g ó w . W  W a r ­
sz a w ie  o d b y w a  się  o b e c ­
n ie  p ie rw s z y  w a ln y  z ja z d  P. 
T o w .  G e o lo g ic z n e g o .  P o t r w a  
on  cz te ry  dni, p o d c z a s  k tó ry c h  
z a rz ą d  u rz ą d z a  w yc ieczk i  i 
o d c z y ty .

Kat b o lszew ick i w  War­
sza w ie . Baw i w  W a r s z a w ie  
d o b rz e  z n a n y  n a sz y m  z a k ła d n i ­
k o m  s ły n n y  k a t  m o sk iew sk i ,  
n ie g d y ś  b a ro n ,  a o b e c n ie  k o ­
m isa rz  sow ieck i  P il la r  v o n  Pil" 
chau .

R y s o p is  te g o  p an a :  m a łe g o
w zro s tu ,  b lo n d y n  ru d a w y ,  n o s  
z a d a r ty ,  c e ra  z ie lo n k aw a , z a ­
ro s t  b a rd z o  rzadk i ,  w ie lk ie  s iń ­
ce  p o d  oczam i.

C ó ż  n a  to  n a sz e  k o n k u ru ją c e  
d e fen sy w y ?

P ro ces  „rew kom u“ lu b el­
sk ieg o . S w o je g o  c z a su  z a ­
k w a lif ik o w an o  p rz e sz ło  20 o- 
só b  z „ re w k o m u "  ( re w o lu c y j ­
n e g o  k o m ite tu )  lu b e lsk ie g o  p o d ­
c z a s  inw az ji  b o lszew ick ie j ,  do  
s ą d u  d o raźn eg o .  G ro z i ła  im  
k a r a  śm ie-c i.  N a s tę p n ie  p r z e ­
k a z a n o  s p r a w ę  s ą d o w i  c y w il ­
n e m u .  D a lsze  ś le d z tw o  u j a w ­
niło  u d z ia ł  w  „ re w k o m ie "  z n a ­
cznie  w ię k sz e j  l iczby osób . R a ­
z e m  jes t  o b e c n ie  o b w in io n y c h  
37 osób. 10 z n ic h  je s t  o s k a r ­
ż o n y c h  ta k ż e  o n iszczen ie  m o ­
s tó w  k o le jo w y ch ,  te le fonu ,  t e ­
legrafu , o k o p ó w  i t. p.

Dar dla inw alidów . O d ­
d z ia ł  k ie leck i Z w ią z k u  z ie m ia n  
z łoży ł  d w ie ś c ie  ty s ię c y  m a r e k  
(200.000 m k.)  do  d y s p o z y c j i  
m in is t ra  s p r a w  w o js k o w y c h  z 
p rz e z n a c z e n ie m  na  akc ję  p o ­
m o c y  d la  in w a l id ó w .

P a n  m in is te r  s p r a w  w o js k o ­
w y c h  gen. por. K. S o sn k o w sk i  
w  g o rą c y c h  s ło w a c h  p o d z ię k o ­
w a ł  z ie m ia ń s tw u  k ie le c k ie m u  
z a  te n  czy n  o b y w a te lsk i .

Pilne wieści.
M ałpa gadająca... i piją­

ca. W  A m e r y c e ,  w  p e w n e j  
m ie js c o w o ś c i  w  s ta n ie  O h io ,  
j e d e n  fa rm e r  p o s ia d a  m a łp ę ,  
k tó r ą  n a u c z y ł  m ów ić .  D o t y c h ­
cz a s  zm y ś ln a  t a  m a łp a  ro z m a  
w ia  ca łk ie m  b ieg le  i n a w e t  
ś p i e w a  p o  ang ie lsk u  i t r o c h ę  
p o  n ie m ie c k u .  F a k te m  tym , 
d o ty c h c z a s  n ie b y w a ły m ,  za in  
t e r e s o w a ł  się s z e re g  w y b i tn y c h  
u c z o n y c h  ca łe g o  św ia ta .  S z c z ę ­
ś l iw y  fa rm e r  o t rz y m u je  r ó w ­
n ież  p ro p o z y c je  b. k o rzy s tn e ,  
o d  ro z m a i ty c h  d y re k to ró w  c y r ­
ków , k tó rzy  p r a g n ą  z a a n g a ż o ­
w a ć  u ta le n to w a n ą  jeg o  w y c h o ­
w a n k ę .  I n te r e s u ją c ą  rz e c z ą  je s t  
j e d n a k ,  że  m a łp a  z a c z y n a  m ó ­
w ić  d o p ie ro  p o  w y p ic iu  p a r u  
k ie l iszków  o ry g in a ln e g o  k o n ia k u  
lub  w hisky .

J a k  w idz im y , je s t  to  m a łp a  
śc iś le  w  s ty lu  a m e ry k a ń sk im .  
C o p r a w d a  z a k r a w a  t r o c h ę  n a  
kaczkę .. .  d z ie n n ik a rsk ą .

W czwartek, dnia 25 sierpnia 
na korzyść sosn.  straży  ogniowej ochotniczej  

w ogródku przy restauracji w PARKU SIELECKIM

(IIIELN KOHORT
mm l i l i i  Straży G i a i i i j  i Sórneoo  Ślia h

w®pod batutą znanego kapelmistrza FiSZERA. oo 

Zupełnie nowy program.
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TELEGRAMU.
Porozumienie

angielsko-francuskie.
P a ryż , 23 s ie rpn ia .

(T e l.  spec. „ Is k ry " )

M ię d z y  A n g lją  a F ra n c ją  d o ­
szło  do p o ro zu m ie n ia  w  s p ra ­
w ie  G . Ś ląska. Ż a d n e  z ty c h  
p a ń s tw  n ie  w y s tą p i z w ła sn ym  
w n io sk ie m  do ra d y  l ig i n a ro ­
d ó w  ale po  s p ra w o zd a n iu  z 
re fe ra tu  p o zo s ta w i ro z s trz y g n ię ­
c ie  rad z ie  lig i.

narody w sprawie górno­
śląskiej w Berlinie.

B e rlin , 23 s ie rpn ia .

(T e l.  w ł.)

G a b in e t m in is tró w  rzeszy  o d ­
b y ł w c z o ra j pos iedzen ie , o b ra ­
d u ją c  w  sp ra w ie  g ó rnoś ląsk ie j.

Gen. le  Ronił wrócił do Opola.
O p o le , 23 s ie rpn ia .

(T e l, w ł.)

G e n e ra ł L e  R on d  p rz y b y ł do 
O p o la . P ozosta je  k ilk a  dn i a 
p o te m  w y je ż d ż a  w ra z  z p rz e d ­
s ta w ic ie la m i W ło c h  i A n g lj i  do 
G e n e w y  na o b ra d y  L ig i n a ro ­
dów .

fiolki poii w MMit
G rud z iąd z , 23 s ie rpn ia .

(T e l. w ł.)

Z  p o le ce n ia  rządu  w a rs z a w ­
sk iego  w y p ra c o w a n o  n o w y  p ro ­
je k t  w ie lk ie g o  p o rtu  w  G ru ­
dziądzu. T e n  n o w y  p o r t  będz ie  
o b e jm o w a ł 18.400 m e tró w  
k w a d ra to w y c h . K o sz ta  b u d o w y  
w ynoszą  p rzesz ło  80 m iljo n ó w  
m arek  p o lsk ich .

Jednak jednogłośnie?
L o n d y n , 23 s ie rpn ia .

(T e l. w ł.)

„ D a i ly  T e le g ra p h "  donos i, 
że p rz e w o d n ic z ą c y  lig i n a ro ­
d ó w  ba ron  Ish i ro z m a w ia ł z 
B rian de m  w  sp ra w ie , czy u- 
c h w a ła  ra d y  z w ią zku  n a ro d ó w  
w  s p ra w ie  gó rno ś ląsk ie j p o ­
w in n a  b yć  jednog łośną , czy w y ­
s ta rczy  z w y k ła  w iększość. 
B rian d  żą da ł jed no m yś ln ośc i 
u ch w a ły . B a ron  Ish i uzna ł też, 
że d la  nadan ia  u ch w a le  -w ięk­
szego znaczen ia  m ora lnego  po- 
żądanem  jes t, aby  b y ła  je d n o ­
g łośną. Poruszono też sp raw ę 
p rz y ję c ia  N ie m ie c  do l ig i  n a ­
ro d ó w . W  k o la c h  e n te n ty  u s ta ­
l i ło  się zdan ie , że p rz y ję c ie  
N ie m ie c  do  lig i narodów- żale 
żeć będzie  od  zachow an ia  się 
ic h  de legata  p rz y  o b rad ach  L i ­
g i nad  sp ra w ą  górnośląską . 
Jeśli de lega t n ie m ie ck i k tó ry m  
p ra w d o p o d o b n ie  b ędz ie  k a n c ­
le rz  W ir th ,  za jm ie  s tanow isko  
o po rn e  lub  n iep rze jednane , n ie  
będz ie  też m o w y  o p rz y ję c iu  
N ie m ie c  do  zw ią zku  na rodów .

Paiyi i U d !9  odmówiły 
Kredytów teliosłoraii.

W ie d e ń , 23 s ie rpn ia .

„N a ro d n i P o lity k a "  p isze, że 
ro ko w a n ia  w  P a ryżu  i L o n d y ­
n ie  w  sp raw ie  k re d y tó w  d la  
C zech os ło w a c ji p o z o s ta ły  bez 
rezu lta tu .

P ism o  to  zaznacza, że C ze ­
ch y  będą  się m u s ia ły  znow u  
z w ró c ić  do  banko™* n ie m ie c ­
k ich , k tó re  zresztą  już  n ie raz 
p o ta je m n ie  u d z ie la ły  C zechom  
za liczek.

[iu i mWm
W ie d e ń , 23 s ie rpn ia .

D o s z ły  tu ta j p o g ło sk i, iż  re ­
p u b lik a  czesko -s łow acka  zm o ­
b il iz o w a ła  część sw o ich  w o jsk  
na g ra n ic y  w ę g ie rsk ie j. M a ją  
one in te rw e n jo w a ć  na w y p a ­
dek , g d y b y  W ę g ry  c z y n iły  
zb ro jn e  tru d n o ś c i w  o dd a n iu  
A u s t r j i  za ch o d n ich  k o m ita tó w , 
tw o rz ą c y c h  t. zw . B urgen land .

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. L e ka rz  w enerycznego szp i­

ta la  w  B ędzin ie)
C ho roby  w eneryczne, skórne 

i  m oczopłciow e. 
P rz y jm u je  codzienn ie  12— 2 p p .

5— 7 w. 
—  oprócz św ią t. —  

B Ę D ZIN , u l. K O Ł Ł Ą T A J A  83.

m m m m
D ó któ r Medycyny

8 ł. Bltny-Szlacłito
B o rd y n a to r k l in ik i  chorób  s k ó r­
n y c h , w e n e ryczn ych  i moczo- 
p łc io w ych . A n a liz ,  m ikroskop , 
od 11— 1 po poi. w iećz od 6— 8 

pan ie  od 5— 6.

Ul. Małachowskiego Nr. 16.

L ekarz  D entysta

A. I N G S T E R
SO SNO W IEC, u l. W arszaw ska  10 

te l. 175.

powrócił.

Baczność! Baczność!m  K o rzysta jc ie  z o ka z ji, m  
b o  J a s  tJ0  p i e n i ą d z  !  1 ^

T y lk o  d łu g o le tn ia  firm a
w SOSMOWCU, Modrze- 

•  Q L I W n H n  jowska 15 w podwórzu,
k tó ra  p rze fasonow u je  i fa rb u je  z na jgo rszych  ka- 
peluszów , s łom kow e oraz filcow e , dam skie, m ę­
skie  i  dz iec inne pod łu g  na jnow szych  m odeli.
Jako  d łu g o le tn i fachow iec  w  p ie rw szo rzędnych  
firm a c h  k ra jo w y c h  i  zagran icznych , ze św ia ­
dectw am i, prow adzę zak ład  pod w łasn ym  k ie ­
row n ic tw e m , pos iłku jąc  się n a jno w szym i m aszy­
nam i, k tó ry c h  żadna inna  f irm a  n ie  posiada.
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Ib ] w  Sosnowcu, T arg o w a 12.
f f l  Z a p is y  codz ienn ie  od  10 —  13. E g za m in y  29 s ie rpn ia .

L e k c je  3 w rześn ia .
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i  ® O '■ b ry k i m y d e ł to a le to w y c h  i a r ty k u łó w  chem iczno - l  “ ■ i 
i  *5 '5* i te c h n ic z n y c h  ji g  j

i Gertrudy Komarkowej
w Sosnowcu (Pogoń) Będzińska 10.a
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Sp. Akc.

ODBZIM
IfURTIM

1
TOUłARy BAWEiltlAKE 

I WEłfilAHE

WARSZAWA
B racka  25 (w e jśc ie  C h m ie ln a  19)

ŁÓDŹ
P io trk o w s k a  ’ 15.

Dyrekcja

G iia ijw o  Państwowego Heskiego
poszukuje nauczycieli:

1) d o  w y k ła d u  p rz y ro d y  ż y w e j— 26 g o d z in  ty g o d n io w o
2 ) m a te m a ty k i w  k l. IV  i 111 —  16 go dz in
3) w y k ła d u  ła c in y  —  12 g o dz in
4) ry s u n k u  tech n iczn e g o  —  4  g o d z in y
5) g im n a s ty k i —  16 g o d z in
6) śp ie w u  —  6 go d z in .

Q Q 0Q Q 0B 00B 0B Q 00B B 0Q 0B S Q 0B Q 00Q Q B 00Q 00g0E ]g ]m Q m r5Q ][3O [a
•'****'*« tut ■ -

Pożssróffl i Kradzieży.Wobec n ieustan ­
nych w  Zag łęb iu

Spieszcie  p o d a w a ć  ubezp ieczen ia  
do  C en tra ln eg o  B iu ra  U bezp ieczeń

J. KASZTALSKI Sos"owir . . ,Pr°sta 8
I 0 0 0 B 0 0 0 0 0 0 0 B 0 0 0 0 B 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 2 ] 0 0 0 G 0 0 0 0 0 [ . ] 0 0 I

O KULISTA  
D -r medycyny

L .  C W I B A K
p rze p row a dz ił się do innego  m ie ­
szkania  w  B Ę D ZIN IE  na u licę  Są- 
czew ską N r. 4 I  p ię tro , tuż  

obok S tarostw a. 
O rdyn u je  w  chorobach  ocznych 
od !2  —  2 przed  połud. i od 5 
— 7 po po i. W  n iedzie le  i  św ię ­

ta od 10— 12 p rze d  po łud .

Or, Józef Hółacz
d y re k to r  pow ia tow ego  szp ita la  

w enerycznego

p rz y jm u je  w  cho robach  wene 
ryczn ych  i skó rnych  od 3 —  7 

godz. p o p o ł. (op ró cz  św ią t.

Będzin, Nowy Rynek i i  3.

P.

H a jm  R a jn h e rc  z g u b ił paszport.

W a c ła w  K is ie l z g u b ił paszport.

Dr. m ed.
T. MELODYSTA

ch o ro b y  w ew n ę trzn e , 

specjalność: choroby płuc 
SO SNOW IEC, D ęb lińska  7.

przyjmuje <> 9-10 i od 4-6.

Lekarz  D entysta

M a  f e l c f s i t e r
p rz y jm u je  codz ienn ie  od  10— 1 

i od 3— 7. 
S osnow iec, M odrzsjow sfee  43 

d rug ie  p ię tro .

Szym szon M a je r G u tfe ld  z g u b ił ty m - 
czasową le g itym a c ję .

D r z y jm y  le k c je  w  szkole ś re dn ie j (chem - 
ja - f iz y k a ) H u ta  „P u s z k in '4 d. u rz ę d ­

n ic z y  m i*  '  i ,  6. ,.W . W “ .

p o trz e b n a  d z ie w czyn a  do roznoszen ia  
gazet. Zg łaszać się d o  f i l j i  Is k ry  w

B ędz in ie ,  ____
*7 d o \n y  po tnocn ok  fry z je rs k i po szuku je  

posady. Z g ło sze n ia  „Is k ra *4 Sosno­
w ie c  d la  „B o le s ła w a *1.

JW fieszkan ie  3— 4 p o k o jo w e  w  ś ró d m ie - 
śc iu  po trzeb ne . Z g ło s z e n ia  p rz y j-  

m u je  P iast.

Jakób S zm u l G lik sm a n n  z g u b ił pasz­
p o rt.

O o d o w i t a  fra ncuska  u d z ie la  l e k c j i .
W iadom ość-* Isk ra  B ędz in . 

Z ^ z ło w ie k  sam otny p o szu ku je  o d p o w ie ­
d n ie j k o b ie ty  d o  zarządu dom em . 

W ia d o m o ść  „ Is k ra** S osnow iec.

j ) o  sprzedania  6  s to likó w  
żelaznych z  p ły tam i m ar­

m urow ym i, jedna  p ły ta  
m arm urow a na b u fe t i je ­
dno lustro  sz lifo w an e  du­
że. W iadom ość: M o d rze - 
jo w s ka  Nr. 12. S a firsz te in .
f t /T a r ja  S iw e k  z g u b iła  k o n tro lk ę  ż y w n o ­

śc iow ą  na osób 2 i ks iążeczkę 
u d z ia ło w ą  do  R ze m ie ś ln ika  3 ku p o n y  
na na ftę .

an S iw e k  z g u b ił k o n tro lk ę  ż y w n o ś c io ­
w ą.j

Y V T o jc ie e h  O s tro w icz  z g u b ił k o n tro lk ę  
żyw n o śc io w ą .

U > y U £ !ii}  l lU V f  j  i i  j l i C K  J ls  O.

M agazyn G alantery jny D

Sosnow iec — W arszaw ska
P o leca  Sz. K li je n te li  różne 

now ośc i w  zakresie  sw e j b ranży.

LECZNICA  
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SO SNOW IEC, u l. M a łachow ­

skiego N r. 11 
p rzy jęc ia  cho rych  10-12 5 - 7 .
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I  DROBNE OGŁOSZENIA. 1
B iS  0 0
0 ja g a 0 0 B S s e » ia a 0 B 3 E a 0 0 u ia 0 0 E i  

Tag iną ła  to reb ka  z klucza- 
L m i na ul. S ienkiew icza, 
obok e lek tro w n i. Ł aska ­
w y znalazca raczy z w ró ­
cić do „ Iskry" za  nagrodą  
5 0 0  mk.
ITAo P ańs tw o w e j S z k o ły  G ó rn ic z e j i H u t*  

n ic ze j w  D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j p o ­
trze b n y  jest in ż y n ie r  m e ch a n ik , k tó ry b y  
o b ją ł k ie ro w n ic tw o  w a rs z ta tó w  i w y k ła ­
d y  m a szynoznaw stw o  i ry s u n k ó w  m aszyn. 
W yn a g ro d ze n ie  w e d łu g  us ta w y  z dn . 
13 lip c a  19 .1  r. S p e c ja liś c i m ogą o trz y ­
m ać d o d a te k  k w a lif ik a c y jn y  m ieszkan ie  
zapew nione.

1\ f i  le k o  c o d z ie n n ie  św ieże  s ło d k ie , kw a - 
* * *  śne i śm ie tana  do sprzedan ia  N o- 
w o -K o ś c ie ln a  A n io łe k .

Ro d o w ita  fra ncuska  poszuku je  le k c ji.  
O fe r ty  do  „Iskry** S osnow iec pod 

„F rancuska**. ______________

upię każdą ilość w ęgla. 
Z g ło szen ia , C i e s z y n  

skrzynka pocztow a 10.
la w id  P e rg ryeh t i C zesia L u s tig e r

z g u b ili k o n tro lk i ch leb ow e ._________
O ta n is ła w  B o re k  z g u b ił k o n tro lk ę  ch le - 

bow ą .
P *  ederm an  Jakób z g u b ił ks iążeczkę  

od roczen ia  w o jsko w e g o  i p a szp o rt.

Ą  de la  H e rc y g ie ró w n a  z g u b iła  tym cza - 
* *  sow y d o w ó d  oso b is ty  w y d a n y  przez  
s ta ros tw o  w  B ędz in ie .

P o t r z e b n y  sto la rz  na  ro b o ty  b u d o w la - 
*  ne. Józe f K o p czyń sk i S trzyżo w ice .

O i t k o  L u d w ik  z g u b ił tym cza sow e  za- 
św ia d cze n ie  d e m o b iliz a c ji w ydan e  

w  P K U  B ędz in .

p o czą tku  s ie rp n ia  192! Jakób  B ar- 
sk i z g u b ił p a te n t 3 k a te g o r ji na 

p ro w a d ze n ie  c u k ie rn i w  B ędz in ie .

A / f ło d a  p a n ie n ka  po szuku je  m ie szka ­
l n i  n ia  p rz y  ro d z in ie . Z g ło sze n ia  do  
i l j i  „ Is k r y “  w  B ę d z in ie  po d  „ H .  K “ .

Do n o w o  b u d u ją ce g o  się d o m u  p rzy  
u l M o d rz e jo w s k ie j N r. 43 p o trz e ­

bne  tre g ry  N P .18 . 20 i różne m a te r ja ły  
b u d o w la n e . Tam że do  w y n a ję c ia  sk le p y  
i m ieszkan ia .

T ib a  C y r la  R zeżak i Josek D o n  R ze- 
ża k  z g u b ili pa szp o rty  w yd a n e  p rzez 

w ła d z e  n ie m ie c k ie .

Ą / f ło d a  p a n ie n ka  p rz y jm ie  szyc ie  b ie - 
ł  • i  l iz n y  p o  d o m ach . O fe r ty  „ Is k ra "  
„ d la  M ło d e j" .

W

/~ \s o b a  in te lig e n tn a  ch ę tn ie  p rz y jm ie  
^  m ie jsce  go sp o d yn i. Z g łaszać  się u l.  
K u źn ica  10. S osnow iec, C h o jecka.

t ) o s z u k u ję  p o k o ju  um e b lo w a n e g o  od  
zaraz P iłsu d sk ie g o  20. F o to g ra fja . 

O o s z u k u ję  p o ko iu  u m e b lo w a n e g o , m o­
żna z r o b ia d a m i. O fe r ty  Iskra Sosno-

w ie c , „p o kó j** ._________________________
JY 4orc in  L u te k  20 b .m . z g u b ił w  po - 
1 * c iągu  N r. 912 po m ię d zy  S trze m ie ­
szycam i a O lku sze m  8652 m k . i d o k u ­
m e n t w ° js k o w y  w y d a n y  przez  P K U  
K ie lce . Ł a ska w y  zn a la zca  zechce zw ró - 
c ić  s ta c ja  Zagórze , k o le j d ę b lińska .

T u d o m ir Ł a w ru szczu k  z o s ta w ił na po- 
czc ie  no tes z f irm ą  R o sko p iń sk i 

P ło c k . P ros i o z w ro t za nagrodą 100
m k  Isk ra  D ąbrow a.

W itk ie w ic z  Jan in a  z g u b iła  ks iążkę  z ka- 
^  sy c h o rych . Z w ró c ić  Is k ra  D ą b ro w a .

T V T y g o d n e  m ieszka n ie  3 p o k o je  z ku - 
* *  ch n ią , w id n e  i suche z e le k try ­

cznośc ią  w  ś ró d m ie śc iu  w  D ą b ro w ie  
je s t d o  za m ia n y  o d  zaraz na tak ieżsa- 
m o w  S osnow cu  W ia d o m o ść  Iskra  D ą ' 
b row a .

A n to n i Im ie la  z g u b ił p o r tfe l z w o ­
d a m i oso b is te m i. Z w ró c ić  za na- 

g rodą  do  k a n to ru  Is k ry  w  D ą b ro w ie . 
J ^ iz io łe k  K a ro l z g u b ił tym cza sow e  

zaśw iad czen ie  d e m o b iliz a c y jn e  i 
3000 m kp . z p o rtfe le m . Z w ró c ić  Isk ra  
D ą b ro w a .

| ^ u p i ę  w agę E to łcw r,. JBfe,a D ą b r .w a .

W i k t o r  M o r i s i o s s k i . D m k « ra ir t R  M oam orłkś    BeRzin.


